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Jakiego gruntu groch wymaga; w jakiem następstwie bywa 
uprawiany.

Grot! h wymaga g ru n tu  piaszczysto-gliniastego, 
k tó ry  ma spodnią warstwę wodę p rzepuszea jącą ; ale 
przytem  zatrzym uje pewien stopień wilgoci.

Pospolicie groch siewa się w świeżym nawozie 
w ugorze, jako przed płód oziminy. Ale często tak ­
że, mianowicie w trzy-polowych gospodarstwach, b y ­
wa uprawiany w ugorze, bez nawozu , czyli w 3 let­
nim pognoju.

Groch potrzebuje wprawdzie do bujnego o b ro ­
dzenia wiele materyi odżywmej; jednakże mnie'j mu 
jest dogodny świeży naw óz, niźli lmmus d a w n y ,’ 
a mianowicie z nawoził zwierzęcego pochodzący .__

Uprawiany w świeżym nawozie, ulega częstokroć 
wielu prypadkom , a mianowicie: niszczą go p ch ły  
polne, miodunka, chwasty, z k tórych hndrych (liade- 
l ycl i )  i gorczyca polna, najwięcej mu są niebezpie­
czne mi.

Upiawa ziemi pod groch.

Groch lubi g ru n t  z chwastów oczyszczony, g ł ę ­
boko i dokładnie u p ra w io n y ,  dobrze przetrawiony}

ale ziemia, częstą o rką  zby t rozpu lchn iona , nie jest 
m u wcale dbgodną.

Jeżeli ro la  w dobre'j znajduje się ku ltu rze ,  p rzy- 
te'm groch ma być siany w dwuletnie') mierzwie, w te­
dy niemal każdy jemu dogodny g ru n t ,  dw ukrotną  
orką dostatecznie uprawić można. W razie tym , w je­
sieni ziemia się podoruje, a po zimie, po dokładnem  
ubronowaniu, na siew się orze.

Jeżeli zaś rola jest surow a, bardzo chwastami, 
a szczegolme'j perzem, p r z e ro s ła , po trzeba ją  w je­
sieni wcześniej podorać, przed zimą odwrócić, a na 
wiosnę, na siew, po raz trzeci orać.

Czas sieWu grochu.

Im wcześniej groch jes t  zasiany, tern też więcej 
i dokładniejszego wydaje ziarna ; nadto prędzej doj­
rzew a, a następnie dozwala wczes'nie'j i dokładnie') 
rolę p o d  następną Oziminę uprawić. Okoliczność ta 
me est m ałej wagi, gdyż najczęściej, z powodu złej 
upraw y, a mianowicie niedostatecznego ziemi od 
leżenia, żyto po grochu ochybia— Dla tego groch 
siać należy, jeżeli ty lko podobna, w pierwsze'j po ło ­
wie Kwietnia; a to l i ,  ima się rozum ieć ,  gdy rola do 
przyjęcia go dostatecznie jest usposobiona; albowiem, 
bezpieczniej jest opóźnić się nieco z sieVvem, niźli go
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siać w ziemię su row ą, lub zbyt mokrą. Siew pó­
źniejszy wyda wprawdzie mnie'j ziarna, ale natomiast 
częstokroć groch mocno w słom ę wyrasta; przezto 
zaś nie osłabia się ty le rola, co przez zupełny nie­
urodzaj, zrządzony skutkiem wcześnego zasiewu 
w ziemię mokrą i surową.

Ile się  w ysiew a na  dan ą  p rzes trzeń .

N a morg ber. wychodzi grochu 14 do 20 metzów, 
-wypada na m. poi. ok oło  27 do 40 garncy. Z re­
sztą większa lub mniejsza ilość nasienia zależy tu 
jedynie od stanu ziemi, dobroci nasienia i pory cza­
su, podczas siewu.

Jeżeli na gruncie dobrym groch się sieje zbyt 
rzadko, wtedy łodyga nadzwyczajnie wysoko wyra­
sta i grubieje; przez co słom a grochowa utraca w ie­
le  dobroci.

Jeżeli jest wątpliwość,' między nieco gęstszym lub 
rzadszym siewem, wówczas (m ó w iB lok)  zawsze prze­
kładam  pierwszy nad drugi.— Z gęstszego siewu 
grochu słoma jest źyzniejsza niźli z rzadkiego ; a z e , 
pod względem paszy, słom a grochowa równa się, co 
do wartości, ziarnu; przeto i na dobre obrodzenie sło ­
m y wzgląd mieć należy; a tern bardziej, i ż im s ło ­
ma jest drobniejszą, tern w lepszym stanie zostawia 
ziemię pod oziminę ponieważ mocnie'j chwasty przy? 

tłum ią.

P rz y k ry c ie  siew u  ziem ią.

Groch lubi nieco mocniejsze przykrycie ziemią, 
np. na 2 do 2 §  cali.— W  wielu gospodarstwach by­
wa on pod p ług  siany. Jeżeli ziemia poprzednią orką 
należycie doprawioną b y ła , przytem  ziarno płytko  
się przyoruje, sposób ten przykrycia jest mu bar-

dzo dogodny.—
Jeżeli zaś rola nie jest jak być powinna uprawio­

ną, wtedy, pewniej jest przed siewem głęboko zie­
m ię poorać, groch na j wierzch rozsiać i przybrono-

  W prawdzie przez bronowanie wiele ziarn
zostaje mało c o , lub wzale ziemią n ieprzykrytych; 
które usychają i dla wegetacyi są stracone; jednakże 
mnie'j to je s t  szkodliwe'm, aniżeli przyorywanie grochu
ziemią m okrą, surową- Albowiem w części przez to

zaradzić m ożna, iż się kilka garncy wysiewa więcej 
na morg, niż zwyczajnie.— Ma wprawdzie ziarno 
to dość m ocny k ie łek  do przekłucia grubego na­
w et przykrycia; ale osłabia się zbytecznie i słabą 
tylko roślinę wydaje.

N a ja k ie  p rzy p ad k i siew  gro ch u jeBt w ystaw io n y .

NajszkodliwsZemi bujnemu obrodzeniu grochu są 
chwasty, a mianowicie h a d rych ; ale rzecz szczegól­
niejsza, iż ze wszystkich uprawianych w gospodar­
stwie roślin, właśnie groch najwięcej sprzyja w ege­
tacyi tychże chwastów, a w szczególności rzeczonego  
hadrychu; widzimy bowiem w gospodarstwach najle­
piej prowadzonych, gdzie corocznie pewna przestrzeń 
r oli okopowemi uprawia się roślinami, przez co chwa­
sty, a mianowicie hadrych, najdokładniej się wytępiają, 
widzimy mówię przecież, i w tych gospodarstwach ,  
znaczną ilość w polach jarzynnych ostatniego chwa­
stu, skoro groch bywa uprawiany; słowem , przy upra­
wie grochu wcale go się pozbyć nie m ożna, tak 
dalece, iż się zdaje, jakoby jedna roślina za towarzy­
szkę drugiej preznaczoną była .

Prócz tego, jak wyżej namieniłem, bardzo często 
groch bywa niszczony przez pchłę polną i mio­
dunkę; przez rodzaj owadów, które k iełki jego w ziemi 
objadają; nakoniec podczas kwitnienia częstokroć pa- 
da na niego jakaś zaraza, która zawiązanie się ziarna 
paraliżuje, lub też zrządzaj niedokładne jego wykształ­
cenie.—  O t ó ż  t o ,  d l a  t y c h  t a k  l i c z r t y c h  
p r z y c z y n ,  o b r o d z e n i e  g r o c h u  taję c z ę s t o  
z a w o d z i  r o l n i k a .

Czy groch w jedno i to samo miejsce c?ęsto wracać moze.

G roch, uprawiany często w jednem miejscu , 
w gruncie mało spójności posiadającym, zwykle ochy-r 
bia; albowiem doświadczenie coraz mocniej przeko­
nywa, iż uprawa tego ziarna odejmuje mocno spój­
ność ziemi: niezawodnie w skutek tak wielkie'j ilości 
drobnych tej rośliny korzonków , które na wszystkie 
Strony się rozście la jąc , prują ziemię tak głęboko, jak 
daleko zachodzą; a następnie, pośrednio i bezpo­
średnio, do jej rozpulchnienia najwięcej się przyczy­
niają. I dla tej to przyczyny, groch doprawia tak
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dobrze pod oziminę grunta mocne, ścisłe, iłowate, 
odejmując im właściwą i mianowicie żytu szkodli­
wą spojność; ale z tej samej przyczyny, powtarzam, 
zrządza nieurodzaj tegoż zboża w gruncie lekkim* 
mało spójności posiadającym.

Z powyższego okazuje się: iż zaprowadzenie gro­
chu w następstwo roślin , w gruncie m ocnym , iło ­
watym, zbyt wilgoć zatrzymującym, korzystnie musi 
działać na następne p ło d y ; jakkolwiek groch sam 
z siebie, mało w tym razie przynosi korzyści; gdyż, 
jak wyżej powiedziałem , więcej wyrasta on w tym 
gruncie wr słomę, niźli w ziarno; a nawet pierwsza 
będąc zbyt grubą, że tak powiem, drzewiastą, mało 
daje zwierzętom pokarmu.

\
O w a łk o w a n iu  zasianego  g rochu  i b ro n o w an iu  pow schodzonego.

Jeżeli groch jest siany na wierzch, w ziemię suchą, 
bardzo m ało spójności mającą, wałkowanie go jest 
mu' dogodne'm, ponieważ ziarno wciska się w zie­
mię i prędzej kiełki puszcza.

Bronowanie zaś tylko wrazie, gdy groch zbyt gę­
sto powschodzi, z korzyścią być może użyte.— W ie­
lu bronuje go, gdy po po wschodzeniu pożółknie, lub 
chwast go mocno tłum i. Bronowanie to wprawdzie 
nie szkodzi, ale bardzo rzadko pomaga.

N a co n a jw ięce j uw ażać należy  podczas zb io ru  g rochu .

Groch częstokroć bardzo niejednocześnie dojrze­
wa. Zwykle zaś strączki, które najpierw dochodzą, 
mają najlepsze ziarno; dla tego potrzeba go w ten 
czas zbierać, gdy pierwsze strąki dojrzeją. Albowiem 
jeżeli się trafiają mniej dojrzałe, tedy w słomie doj­
dą; a to te'm bardziej, iż łęciny grochowe, zj powo­
du grubości i soczystości, dłużej muszą na polu le- 
zec , ńizli inne zboze. — Gdyby się zaś czekało ze 
zbiorem , dopóki ostatnie strąki nie dojrzeją, wtedy 
pierwsze obruszyłyby s ię , i jak powiedziałem, naj­
lepsze ziarno byłoby stracone.

Prócz teg o , słoma grochu wcześnie zebranego 
o połowę niemal jest żyzniejszą od słomy późno 
sprzątnionego. '

W  ogólności, zbiór grochu jest mozolniejszy od 
zbioru innego zboża; bardzo bowiem łatwo pora cza­

su niedogodna najlepiej obrodzony, w krotce może 
zniszczyć, ato dla tego: że ziarno bardzo prędko pę­
cznieje i kiełkuje; że strąki łatwo pękają , i ziarno 
się z nich w ykrusza; nakoniec, że słoma grochowa, 
wystawiona czas niejaki na słotę, bardzo wiele u trą ­
cą z swej pożywności.

Ztąd się okazujej, jak  skwapliwie upatrywać na­
leży stosownej pory  czasu do zbioru grochu ; i że 
lepiej nieco wcześnie, jeżeli pogoda s łu ży , niźli Za 

późno go zebrać.

W arto ść  g rochu  i s łom y  grochow ej.

W artość grochu ma się do wartości żyta, jak 80 
do 100.— To jest części funta grochu, mają war­
tość Igo  funta żyta.

Słomy zaś grochow ej, dobrze zebranej 5 funt. 
równa się w paszeniu 2J funta dobrego siana.

U w agi nad  u p ra w ą  g rochu .

Uprawa grochu (mówi B lok), mimo pożywności, 
jaką ziarno i słoma jego zawiera, to jest: w razie 
dobrego obrodzenia i pogodnego zebran ia , w rzad­
kich jednak przypadkach korzyść przynosi; jest to 
bowiem roślina, która najprzód wiele obiecuje, 
a w końcu najczęściej zawodzi nadzieje rolnika.

Jeżeli bowiem rola i pora czasu jej’ sprzyja , przy- 
tem jest wolna od chwastów , wtedy łany grochem 
obsiane, zachwycający wprawdzie stawiają w idok, 
najpewniejsze korzyści rokujący. Ale przy końcu 
kwitnienia, bujne tej rośliny łodygi poczynają pole­
gać, jeżeli już w cześniej, skutkiem deszczu lub bu ­
rzy, pie poległy; wtedy cała okazałość niknie, a wraz 
z nią, nasze wielkie oczekiwania.

Podczas zb ioru ,’ nowa nadzieja rolnika ożywia; 
ponieważ miejsca mu w stodołach nie stawa do zło­
żenia ogromnej massy łodyg grochowych; ale gdy 
przyjdzie om łot, powtórny zawód nadziei.

Dla tego , powtarzam, uprawa grochu na żaden 
sposób pew ną, ani zyskowną nie jest. Albowiem, 
gfdy obliczymy zbiór ziarna i słom y z danej prze­
strzeni ziemi; gdy w przecięciu z wielu lat, odcią­
gniemy lata, gdzie groch bardzo mało obrodził, lub 
Wcale ochybił; wówczas przekonamy się dostatecznie,

*



i ż  g r o c h  b a r d z o  s ł u s z n i e  d o  l i c z b y  r o ­
ś l i n  o c h y b n y c h  u m i e ś c i ć  n a l e ż y ,  a m iano­
wicie, gdy nie jest uprawiany w gruncie , jakiego n ie­
zbędnie na tu ra  jego wymaga, to jest: nie zbyt spój­
n y m , ni tez zbyt lekk im , posiadającym pewien sto­
pień  wilgoci, obok spodniej warstwy, wodę przepu- 
przepuszczającej; przytem  dość głębbko uprawionym.

Groch częściej jeszcze ochybia w świeżym nawo­
zie, niźli w dawniejszym. Jedną z główniejszych te ­
go przyczyn  jest: iż tu  knawóz nie jes t ,  ani też być 
nie może, przez  jedną orkę tak  jednostajnie z zie­
mią pomięszany, by  każda jej część równie nim użyu 
zn ioną została . A więc ziarno, k tóre  ,padnie na na­
wóz ,  rośnie b u jn ie ,  p rzep e łn ia  się pokarm em , w y­
daje g rubą  i d łu g ą  łęcinę, k tóra, nie mogąc się w p ro ­
stym k ie ru n k u  u t rz y m a ć , w krótce  p o le g a , a nawet, 
podczas dżdżystej p o ry  czasu, gnije; przeciwme zas 
ziarno, k tó re  p ad ło  na ja łow ą ro lę ,  idzie s łabo lub 
wcale usycha; na tak  n ieregularnie wegetowany groch, 
rzuca się chwast, k tó rem u ze wszech .względów świe­
ży nawóz s łuży i zupełnie go niszczy.

D la  tego to  nowsi agronomowie uważają groch, 
mianowicie upraw iany  w świeżym naw ozie , za naj- 
ochybniejszą roślinę.

A że pierwszą i niezmienną zasadą rolnika byc 
powinno: j e d y n i e  p o d  r o ś l i n y  n a j p e w n i e j

o b r a d z a j ą c e ,  ś w i e ż y  n a w ó z  d a w a ć ,  (p o n ie ­
waż żadnej wątpliwości nie podpada, iż w razie ochy- 
bienia rośliny, w świeżym nawozie upraw ionej, wię­
ksza część tegoż nawozu daremnie się traw i i n i­
szczy; ponieważ niemniej jest rzeczą pew ną, że po 
nędzny ch p rzedp łodach  (no  do tego p rzy p ad k u  po 
nędznym  g ro ch u )  zwykle bardzo nędzna rodzi się 
ozimina, po k tó re j , według twierdzenia B loka , s ła ­
bość roli trwa p ó t y , póki ziemia, przez pow tórny  
nawóz lub spoczynek, nowych sił nie o trzym a.)— 
przeto  tak  upowszechniona u  nas uprawa grochu 
w świeżym nawozie, koniecznieby ograniczoną zostać 
powinna.— Gdzież wzgc wozić naw óz? — Z apy ta ł  mnie 
się pewien gospodarz: kiedy nie można na n im  siać 
grochu, ani upraw iać karto fli.— Gdzie go dawać ?— 
w części pod wykę n a  paszę; w części na koniczy­
nę czerwoną w ugor pod pszenicę; w części w u g o r  
pod rzep zimowy, w części także pod kartofle, jeże­
li się uprawiać muszą w gruncie mocniejszym, niźli 
na tu ra  ich wymaga; bowiem jedynie za pomocą świe­
żego, a mianowicie długiego, czyli m ało  rozłożonego 
nawozu, m ożna ziemi mocniejszej nądftć pulchność, 
jakiej kartofle do bujnego obrodzenia po trzebują:  
nakoniec dać go też można w małej części pod groch, 
jeżeli się kojiiepznie musi uprawiać w gruncie bar,  
dzo spó jnym .—

O U p r a w i e  wyki .

K t ó r y  g a t u n e k  w y k i  j e s t  n a j p l e n n i e j -
. / ' • 

s zy ;  g r u n t ,  i s t a n  ż y z n o ś c i ,  j a k i e g o

t o  z i a r n o  w y m a g a .

W yki wiele m am y g a tu n k ó w ; przeciez do u p ra ­
wy najzdatniejszą jest: zwyczajna szara wielka i mniej­
sza biała.

Wyka szara lubi g runt piaszczysto-gliniasty, ch ło d ­
n y  i wilgoć trzym ający ; przeciwnie zaś b ia ła ,  wy­
maga ziemi m ocniejszej, niemal dobrej' jęczmiennej..

— 1 1 — -----

B iała wyka ma drobniejsze ziarno i cieńsze łęci- 
ny: dla tego daje delikatniejszą paszę; wyka zaś sza- 
ra ,  ma ziarno większe, łęc iny  grubsze: większą więc 
massę wydaje paszy, przyte'm obrodzenie jej jes t  pe­
wniejsze od biał,e|. Z te j więc przyczyny  szara ma 
przed b ia łą  pierwszeństwo, i o niej tylko tutaj mówić 
będę.

W y k a , najlepiej w prawdzie obradza w gruncie, 
w roz łożoną już m ateryą  odżywną zamożnym, lub  też 
w świeżym nawozie} ale często w 2 - 3  letnim po g n o ju ,  
gdy czas sp rzy ja ,  p lony  dość znaczne wydaje.
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Ja k ie  m iejsce w  zm ian k o w an iu  p ło d ó w  w yka zajm uje.

Najpospoliciej uprawia się wyka w świeżym nawo­
zie w ugorze, jako p rzedpłód  pszenicy lub żyta. Dla 
teg o ,  w 3-pol. gospodarstwie, właściwe jej miejsce 
jes t  w ugorze. W  gospodarstwach zaś p łodozm ien- 
nych  przedziela ona częstokroć oziminy: np. 1 ozi- 
mina, 2 wyka w świeżym nawozie, 3 ozimina.—

W ielu  uw aża, że wyka najdokładniej usposabia 
rolę pod  ęziminę, a naw et lepiej jeszcze aniżeli u go­
rowanie ziemi.— Za ogólne praw id ło  (m ówi Bl o k )  
przyjąć tego nie można; ale jest rzeczą pewną, że ozi­
mina, uprawianą po wyce w świeże'j mierzwie, a mia­
nowicie na paszę zieloną w gruncie mocnym , ścisłym, 
gliniastym, równie dobrze obradza, ja k  w n a jd o k ła ­
dniej ugorow ą orką doprawionej ziemi.—

L ubo , powtarzam, niemal powszechnie wyka się 
uprawia, jako p rzed p łó d  oziminy w ugorze, to p rz e ­
cież najprzyzwoitsze dla niej miejsce jest, w drugim po- 
gnoju po kartoflach, lub po oziminie; po nie'j zaś owies 
bardzo bujnie obradza. Jeżeli wyka była siana w świe­
żym nawozie w gruncie jęczmiennym, wtedy jęczmień 
po nie'j uprawiany szczególniej obfite wydaje plony.

W gruncie zimnym, sapow atym , źródlistym, k tó­
ry  ma warstwrę spodnią n ieprzepuszczalną , pewnie'j 
obradza w yka ,  niźli jęczmień lub owies; a nawet 
i w 3-letnim pognoju wydaje jtu ona stosunkowo 
dość znaczny plon.

Jeżeli wyka uprawia się w ug o rze ,  w ’gruncie nie 
zbyt ścisłym, p rzy tem  w'świeżym nawozie na paszę 
zieloną, wówczas te'm bardziej ozimina po nie'j się 
rodzi. Pochodzi to pewnie z t ą d , iż w tym ra z ie ,  
ziemia, jak powiedziałem, nie zbyt mocna, ma więcej 
czasu do potrzebnego zleżenia się i napojenia nie­
zbędną do wegetacyi oziminy wilgocią.

U praw a ro li  pod w ykę.

W yka podobnie jak g ro c h ,  lubi także ziemię od 
chwastów wolną, dobrze przetrawioną; ale jeżeli rola 
w dobrej kulturze się znajduje, wtedy podwójna orka 
jest dostateczną. Piola podoru je  się w jesieni, na wio­
snę należycie bronuje;  poczem na-siew  się odw raca, 
i ziarno b roną  p rzykryw a.

S koro  zaś rola jest lekka, m ało  wilgoci p rzy  sobie 
zatrzym uje, wtedy pewniej jest siać wykę na jednę 
skibę, a mianowicie jeżeli idzie po kartoflach. — Tym  
k o ń cem , w jesieni kartoflisko się orze do zupe łne j  
g łę b o k o ś c i , a na wiosnę wyka się rozsiewa i b ro n ą  
przykrywa.

Czas siew u. Ilo ść  n as ien ia . J a k  g łęboko  w yka m a być z ie m ią  

p rzy k ry ła .

W y k a ,  im wcześniej się sieje, tein więce'j wydaje 
ziarna; najprzyzwoitszy dla nie'j czas jest w drugie'j 
połowie Kwietnia. Jeżeli zaś dopiero w końcu  Maja 
jest sianą, wówczas bardzo rzadko obradza w ziarno, 
lubo częstokroć wiele słomy wydaje.

N a m. poi. wysiewa się 22 do 33 garncy, według 
te g o ,  jak g ru n t  jest doprawiony i inne okoliczności 
sprzyjają.

W yka nie lubi grubego ziemią przykrycia, jej kie­
łek  znacznie jest słabszy od k iełka grochowego; naj­
dogodniejsze jej p rzykrycie jest na 1 cal, lub najwię­
cej na 1 |  cala.— Tym  końcem, jeżeli rola poprzednio 
upraw ioną została, przytem jest lekka, przyoruje się 
wyka p ługiem  jak  można najpłytciej,  i prócz teg o ,  
b ronu je  lekkiemi i tępemi bronami.—

Jeżeli zaś ziemia jest nieco mocniejsza, wówczas 
pewnie'j jes t  przed siewem zaorać ją do zupel’ne'j g łę­
bokości, i siew lekko przybronować.

W arto ść  z ia rn a  i słom y w iczanej.

Ziarno używa się pospolicie na paszę dla koni 
i dla owiec; mniej ono jest pożywne od grochu; ł u ­
pinkę ma grubszą i zawiera mniej części mącznych. 
Wprawdzie wyka jest nieco więce'j posilniejszą od 
ży ta; jednakże w ogólności, wartość jej, pod wzglę­
dem żywienia, można w równi z żytem stawić.

S łom a wiczanna, mianowicie gdy dobrze jest ze­
brana, jest wyborną paszą dla owiec, i pod tym  wzglę­
dem przewyższa nieco słomę grochową: 4 1/2 funta 
tejże słomy, równa się w paszen iu  3 .funtom dobrego 
siana.— W yka, zebrana w stanie zielonym,-jest naj­
wyborniejszą paszą dla koni, b y d ła  rogatego i owiec, 
k tóra, na  wagę, równa się najlepszej trawie i koni-
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czynie owszem dla koni .i owiec, p rzed  tem iż, m a 
pierw szeństw o.

Czyli wyka upraw iana w raz z owsem większy plon 
wydaje lub n ie.

. W y k a , z pow odu swych cienkich ło d y g , prędzej 
jeszcze polega aniżeli groch. Jeżeli zaś podczas kw i­
tn ien ia polegnie, bądź to  skutkiem  gw ałtow nego de­
szczu lub b u rz y ,  w tedy  z iarna m ało  się zawięzuje; 
p rócz tego , nie w ykształca się ono zupełn ie , ale raczej 

.je st d robne p o m arszczo n e ; a naw et i słom a u traca  
przez polegnienie wiele pozy wności.— P rzez  dom ięsza. 
nie do siewu w yki nieco owsa, zapobiega się zu p e ł­
nem u je j p o leg n ien iu , a n as tęp n ie , zbieram y więcej 
ziarna i lepszą słom ę w iczanną.—  Ale poniew aż w y­
ka p rędzęj dojrzew a njźli zw yczajny owies, d la te g o  
domięszać do niej po trzeba owsa ry ch łeg o ; prędzej 
on  bowiem od pierw szego rośnie, zatem , podczas kwi­
tn ien ia , m ocniej wspiera wykę, a przytem  niem al w raz 
z  n ią  dojrzew a.

Podczas om łotu  ła tw o  jes t owies od wyki o d łą ­
czyć; Bowiem ziarno ostatniej pada d a le j , i w yraźną 
g ran icę m iędzy owsem stanow i. Z resztą  nie szkodzi 
w cale, chociaż nieco owsa p rzy  wyce p o zo stan ie . 
gdyż zw ykle ostatnia obraca się na paszę lub n a  
siew.

Jeżeli się w yka upraw ia w g ru n c ie  m ocnym , żyz­
nym , miesza się z owsem w różnych  częściah na mia­
rę; przeciw nie zaś, w gruncie lekkim , suchym , dosyć 
jest 1/3 część owsa, a 2f i  w yki; gdyż biorąc p ó ł na 
p ó ł obudw óch ziarn , ła tw oby  owies m ógł zupełn ie  
p rzy tłu m ić  w ykę.

O zbieraniu mięszgnki wyki z owsem na siano , przed 
zupeinein z iarna dojrzeniem.

W yka wraz z owsem, zebrana w stanie zielonym  
na. siano, jest w prawdzie w yborną paszą dla każde­
go gatunku zw ierząt dom ow ych; to ty lko  szkoda, iż 
ususzenie jej jest bardzo ryzykow ne. Jeżeli bowiem 
podczas zbioru nastąpi pora dżdżysta,1 w tedy bardzo  
ła tw o  siano z wyki się psuje i wówczas naw et do­
bre '/ słom ie wyczanne'j nie w yrów nyw a. W ogólno-

ści, w yka zielona bardzo prędko  podczas s ło ty  ulega 
zepsuciu .

y>— Dawnie'j (m ów i Blok)  bardzo  wiele robiłem  
doświadczeń z sianem  z w y k i, w m niem aniu , iż ztąd 
znaczne m ożna m ieć korzyści, m ianowicie tam , gdzie 
łą k  jest m ało. Jednakże te raz  p rzekonałem  s ię , iż 
to  nie odpow iada zam iarowi; albowiem , w razie naj­
pom yślniejszym , to  jest; gdy, pora czasu su ch a , cie­
p ła  , u łatw ia ususzenie w y k i, siano to  wyrów nywa 
wprawdzie co do w artości najlepszem u sam orodne­
m u; z tem  w szystkiem , gdy porów nam y w artość sia- 
na w yczannego z w artością dojrzałego ziarna i sło­
m y wiczannej, w tedy przekonam y się, iż o wiele jest 
korzystn iej zbierać w ykę na ziarno, niźli^ na siano 
( j a k  się to  niżej okaże) .«

Na co szczególniej uważać należy przy zbiorze wyki. ,

W szystko , co wyżej pow iedziałem  o zbiorze gro­
chu , stosuje się do zb io ru  w yki, a mianowicie: aby ją 
w ten  czaś kosić ( m a się rozum ieć, jeżeli pogoda do­
zwala ), gdy  pierw sze strąki są dojrzałe,

Ile w sredniera przecięciu m. poi, wyką upraw iony wyda z iarna, 

słom y lub siana wyczannego.

W yka upraw iana w dw uletnim  pognoju , np . po 
kartoflach, lub  po oziminie ,  w gruncie l e j  lub 2e'j 
klassy, wyda w średniem  przecięciu z wielu la t, z m. 
p ., ziarna k o rc y  6, słom y około  28 cen t.— siana oko­
ło  45 cent.—

Skoro więc porów nam y wartość tegoż siana z war­
tością ziarna i s ło m y  wyczanne'j, (k tó re j gdy  dobrze 
zeb raną została , 4 1 /2  równają się wrpaszeniu 3 funt. 
dobrego sam orodnego s ian a), łatw o spostrzeżem y; 
!ż w rzadkich ty lko  p rz y p ad k ac h , może być korzy- 
stnem  upraw iać w ykę na siano.

U praw a zaś w yki na paszę zieloną, w świeżym na­
wozie, m ianowicie hodując na stajni w letniej porze by­
d ło  ro g a te , w wielu przypadkach stać się może bardzo 
korzystną . O czem więcej później.
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W e t e r y  n a r y  a.
2. — Nasienia kminkowego.

Umięszać z miodem lub teryakiem na pigułki. 
Pigułka takowa może być koniowi dawana codzien-

Z u p e ł n i e  m o w y  s p o s ó b  l e c z e n i a  n o s a ­
c i z n y  k o n i .

W  dziele Richąrda Vines, (1) znajdujemy całkiem 
nowe lekarstwo na nosaciznę koni; a którego główną 
składową częścią są: muchy hiszpańskie.

O tymże środku, przeciw chorobie, która dotąd za 
nie do uleczenia była uważaną, chlubnie znany w W e. 
terynaryi P. fVa'genfeld, Król. Pruski Lekarz obwo­
dowy, tak mówi:

» Ponieważ dzieło P. Richarda Vines od kilku 
dopiero miesięcy posiadam, przeto nie miałem dość 
częstych sposobności sprawdzania proponowanego przez 
niego lekarstwa, przeciw nosaeiznie koni. Przecież 
w trzech przypadkach, w których proszku much hisz­
pańskich  używałem, skutek nader był pomyślny; al­
bowiem dwa konie, w przeciągu trzech do czterech 
tygodni, zupełnie przyszły do zdrowia, i jak ,się  zdaje, 
gruntow'nie wyleczone zostały ; co trzeciego , choroba 
się nieco przew lokła, przecież widoczna nastąpiła 
popraw a. W szystkie te trzy przypadki nie były w pra­
wdzie z rodzaju najgorszego, jednakże do liczby nąj- 
niepewniejszych słusznie je  umieścić było można. 
Otwarcie wyznaję, że tak prędki i pomyślny skutek, 
bardzo mnie zadziwił i ucieszył.M—

Otóż jest rzeczone lekarstw o, które najprzód w mniej­
szych ilościach koniowi dawać należy; a później, we­
dług okoliczności, można je  coraz bardziej powiększać.

N. 1. Dla konia wierzchowego średnićj wielkości:

4 grany zproszkowmnych much hiszpańskich;
1 Kwintlę korzenia imbieru;
2 — Korzenia gencyannny,
2. — Nasienia kminkowego,

Miodu ile potrzeba do zrobienia pigułki.
N- 2. Dla konia rosłego powozowego lub od pracy: 

6 Granów proszku much hiszpańskich,
2 Kwintle korzenia imbieru,
2 — Korzenia gencyanny,

nie lub co drugi dzień , rano albo na wieczór; przeciez 
lepiej jest dawrać ją  na wieczór, z ostatnim obrokienu

Jeżeli apetyt koniowi si^ poprawia, przytóm jest 
on weselszy i jędrniejszy , co przy temze lekarstw ie 
zawsze ma miejsce, w ow ezas, po dniach 8, 10, lub 
14, według okoliczności, można powiększyć dozę pro­
szku much hiszpańskioh, jak  następuje.

N. 3. Dla konia wierzchowego średniej wielkości: 
(według poprzedniej recepty N. 2 ).

N. 4. Dla konia rosłego powozowego lub od pracy: 
8 Granów proszku much hiszpańskich.
2 1 /2  Kwintli korzenia imbierowego,
2 1 /2  — Korzenia gencyany,
1. — Nasienia kminkowego.

Umięszać z miodem lub z teryakiem na pigułkę.
Po 8, 10, 14 dniach codziennego używania tejże 

pigułki, przypuszczając, iż koń ma się przy niej dobrze, 
zaprzestaje się jej dawanie przez 4, 5 lub 6 dni; po- 
czem kuracya znow’u się rozpoczyna od pigułki N. 1 
i 2gi i prze* tydzień się kontynuje.— Teraz daje się
następująca pigułka:

N. 5. Dla konia wierzchowego średiiiej wielkości. 
10 granów Proszku much hiszpańskich,
2 1 / 2 kwintli Korzenia imbierowogo,
2 1 /2  — Korzenia gencyanny,
1. — Nasienia kminkowego.

Umięszać z miodem lub teryakiem na pigułkę.
N. 6. Dla konia rosłego powozowego lub od pracy; 

12 granów Proszku mueh hiszpańskich.
3 kwintle Korzenia gencyanny
3 _ Korzenia imbieru,
1 _ Nasienia kminkowego.

Umięszać z miodem lub teryakiem na pigułkę.
Podczas dawania koniowi tego lekarstw a, należy 

go częściej poić niż zwyczajnie.

Cl) Richard Vine,, prnlctiscbe Abhertdlung fiber die Botzkranklieit und den Stsuptwurm des Pferdes. Aus dem Engli.iiberzeti von L Wagtnfeld 

Dante. 1833. (P re is  l  flo. 3 kr. C. M. v



R o z m a i t e

O p r z e p o w i e d n i a c h  p o r y  c z a s u  f a ł ­
s z y w y c h  i p r  a w d z i w y c h .  P a r ę  s ł ó w  

o k o m e t a c h ,

( Dalszy ciąg )

Słowem, nie mamy żadnego, na rozumie ugrunto­
wanego przekonania, by zmiany xiężyca wywierały 
Wpływ na wegetacyą; chyba iż przyjmiemy S y m p a ty e  
i A n ty p a ty e  niektórych roślin, do światła xiężyco- 
wego:— przeciw takiemu dowodowi, nie ma nic do po­
wiedzenia.—

Jak powiedziałem, chęć zbadania przyszłości jes t  
jakoby wrodzoną, człowiekowi; ale częstokroć chęć ta, 
unosi go po za granicę rzeczywistości. Dla tego uwa- 
ża on wypadki chwilowe, najwięcej jeżeli do k ró t­
kiej obecności się odnoszące, za pew'ne skazówki 
przyszłych zdarzeń; i ztąd to szuka przepowiedni 
pory czasu w zjawiskach, k tóre  z nią najmniejszej nie 
mają styczności.

Między innemi tego rodzaju domysłami, lot pta­
ków' stał się również dla wielu osób niezawmdną 
przepowiednią pory czasu, mianowicie co do z im na, 
lub ciepła; a przecież rzecz niezawodna, że przynaj­
mniej na czas nieco oddalony, żadnych a żadnych ztąd 
czynić nie można w'nioskow.

Być może, iż natura obdarzyła ptaki pew'nem prze­
czuciem nastąpić mających zmian pow ietrza , celem 
zachowania ich życia. Jednakże widzimy, iż jeżeli 
tak  jes t  rzeczywiście, to przecież instynkt ten jes t  
niedokładny, lub odnosi się jedynie do Zmian, wicrótce 
nastąpić mających ; albowiem jakże częstokroć prze­
czucie to zawodzi ptaki! Któż się z nas naocznie nie 
przekonał, że ptaki w ędrow ne, wcześnie z ciepłych 
krain  do nas przybyłe, drogo swój błąd opłacały pod 
czas nastąpionych później mrozów, lub też; że często­
kroć w jesieni zaskoczyły je  nagle zimna, tak dalece, 
iż zaledwie zdołały ulecieć do ciepłych okoliG.'

P r z e d  m i o t  y.
t, • , J  .

Ze zaś na dłuższy zakres czasu, np. na całą zimę, 
nie mają i też nie mogą mieć żadnego przeczucia, 
rzecz sama z siebie się wykrywa. Pora bowiem cza- 

. su zawisła od bardzo wielu przyczyn, które czę­
stokroć dopiero w ciągu pewnego zakresu ,  skut­
kiem nagle nastąpionych, zmianom powietrza tsprzy. 
jających okoliczności, do działania się budzą ; a że 
poprzednio nie działały, przeto też żadnego przeczu­
cia wzbudzić nie mogą: -g d yż  ca nie dzia ła , nie wznie­
ca uczucia .— W szakże doświadczenie dostatecznie to 
popiera; uczy ono nas: że na instynkt ptaków' wędro­
wnych chw'ilow'o tylko powietrze wpływ wywiera; na­
stępne za ś ,  wcale nań nie działa.

W  zimie 1821-22, gdzie poniekąd lodu wcale nie 
było, ale ciągle powietrze ciepłe i łagodne zmieniało 
się z mniej więcej surowem i zimnem, gęsi dzikie, 
w niektórych okolicach, niemal w ciągłej były wę­
drówce; albowiem podczas pory ciepłej przy były, a gdy 
się pogoda poczynała zmieniać, odlatywały na powwót, 
aby znów wrróció skoro się nieco ociepli. Słowem, 
wiele mógłbym przytoczyć przypadków, na poparcie 
tego twierdzenia, że p tak i ,  W  swoim locie, nie rzą­
dzą się przeczuciem,  ale raczej chwilowem uczuciem, 
to jest: nie odlatują z zimnych okolic, gdy ma nastą­
pić zimno, ale gdy już w wyższych warstwach atmos­
fery rzeczywiście nastąpiło .

(Dalszy ciąg nastąpi )

Oświadczenie Redakcji.
ZNrein  13fym, który za dni kilka prassę opuści, koń­

czy się prenumerata na K w artał Iszy, to jes t:  od 1 Sty­
cznia do 1 Kw ietnia .— Szanowni Pi*. Prenumeratorowie, 
którzy i nadal pismo to posiadać pragną, raczą przo- 
to wcześnie na 2 K w artał się zap isyw ać, by w ode­
braniu następnych Nrów, zwłoki nie cierpieli.—

R e d a .  T y  g o  d.

R e d a k to r  T y g o d n ik a ,  N tjiom ueen K u ro w s k i . — w D ru k a rn i  PIASTA przy Ulicy Mazowieckiej  Nro  1349.


